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Warszawa robotnicza składa hołd
poległym w walce o Socjalizm i Niepodległość

Klasa robotnicza stolicy — dorocz- | K najlepsi synowie klasy robotniczej,
nym zwyczajem złożyła wczoraj hołd 
ofiarom caratu, bojownikom walk 
o Socjalizm i wolność narodu.

Członkowie Partji i związków za­
wodowych zebrali się tłumnie przed 
lokalem Stowarzyszenia b. w ięź­
niów politycznych przy ul. Bielań­
skiej, skąd pochodem wyruszono na 
stoki Cytadeli, na miejsce straceń.

Obok szubienicy, na której zginę-

wygłosili przemówienia towarzysze: 
Tomasz Arciszewski i Jan  Kwapiń- 
ski, oddając hołd Zmarłym i podkre­
ślając, iż ideały za k tóre oddali ży­
cie bojownicy Socjalizmu, nie zostały 
dotąd zrealizowane. Ale walka trwa, 
będzie prowadzona dalej.

Odśpiewaniem pieśni robotniczych 
zakończono smutną uroczystość.

Ameryka wprowadzi „komunizm państwowy"
wrazie niepowodzenia planu odbudowy .

W amerykańskich kołach politycz­
nych wielkie wrażenie wywołał a rty ­
kuł jednego z doradców prez. Roose- 
velta, rzeczoznawcy gospodarczego, 
Perle, A utor artykułu twierdzi, iż 
wrazie załamania się obecnego pla­
nu odbudowy gospodarczej prez. R od 
sevelt zamierza wprowadzić „komu­
nizm państwowy .

Według tego planu prywatne przed 
siębiorstwa mają być upaństwowio-

Proces o podpalenie Reichstagu
Zeznania policjantów i kryminalistów

ne. Każdy obywatel St. Zjedn. ma 
mieć zagwarantowany dochód rocz­
ny w wysokości 5.000 dolarów.

Jakkolw iek w kołach m iarodaj­
nych nie dają w iary tym fantastycz­
nym pogłoskom, to  jednak ukazanie 
się artykułu pióra znanego ekonomi­
sty, Perle który  należy do bliższych 
doradców prez. Roosevelta, wywo­
łało zrozumiałe poruszenie. Przed­
stawiciele wielkiego przemysłu m a­
ją zamiar zwrócić się do prez. Roo­
sevelta z prośbą o wyjaśnienie swego 
stanowiska w tej sprawie.

Pewne koła uważają artykuł Per- 
le‘a za próbę wywarcia presji na

wielki przemysł, który ociąga się z 
przyjęciem kodeksu pracy i nie chce 
podporządkować się zarządzeniom 
prez, Roosevelta.

Ford skapitulował
Z W aszyngtonu  donoszą, iż F o rd  p o ­

stanow ił podporządkow ać się o p rac o w a ' 
nem u p rzez  kom isję odbudow y gospodar­
czej kodeksow i p rac y  dla p rzem ysłu  sa ­
m ochodow ego. Jed n o cześn ie  F o rd  zobo­
w iąza ł się p rzed łożyć kom isji odbudow y 
gospodarczej do dnia 7 b. m. sp raw o zd a­
nie co do czasu p rac y  i w ysokości p ła c  
w  jego zak ładach .

R o zp raw a w czorajsza o  .podpalenie 
R eichstagu  rozpoczęła  się  znam iennym  
incydentem . P rzew odniczący  w  ostrym  
ton ie  stw ie rdza, że  ty lko  w sk u te k  p rz e ­
słyszen ia  n ie  z a p ro te s to w a ł w czoraj z 
m iejsca p rzec iw  obrażliw ym  słow om  
D ym itrow a p o d  ad resem  św iadków  p ro ­
k u ra to ra , k tórzy , ja k  się w yraził D ym i­
trow , rozpoczynają  się od posłów  naro - 
dow o-socjalistycznych, a  kończą się  na 
złodziejach. T o  odezw anie się p rze w o ­
dniczący nazyw a szczytem  bezczelności, 
poczem  konkluduje, że D ym itrow  musi 
być k ró tk o  trzym any.

K iedy  D ym itrow  chce coś odpow ie­
dzieć, p rzew odniczący  m u p rzeryw a. D y­
m itrow  głośno krzyczy : „V oelk ischer
B eo b ach ter m oże być zadow olony". P rze  
w odniczący w  porozum ieniu  z try b u n a ­
łem, k aże  policji w yprow adzić  p ro te s tu ­
jącego  ciąg le D ym itrow a z sali.

Ś w iadek  S p ietz , asy sten t policji k rym i­
nalnej, p ierw szy , k tó ry  n aza ju trz  p o  z a ­
m achu  do k o n ał rew izji w  m ieszkaniu  
T org lera , ośw iadcza, że  żona T or igle r a 
m ów iła  m u, ii m ąż jej baw i n a  p ro w in ­
cji, W  czasie rew iz ji d w u k ro tn ie  w zyw a­
n o  ją  do  telefonu. T org ler w yjaśnia, że w  
ciągu p rzedpo łudn ia , is to tn ie  te lefonow ał 
Ho sw ej żony, dodając jej otuchy. W e z­
w an a  mą sa lę  ro zp raw  żona T o rg lera  p o ­
tw ie rd za  zezn an ia  m ęża.

A gen t policji k rym inalnej, R hom ann 
a re sz to w a ł n aza ju trz  po  zam achu  kom u­
n is tę  K uehnego w  jego m ieszkaniu , Ze­
znaje, iż z a s ta ł tam  T org lera, k tó rego  nie 
poznał. Z ap y tan y  d laczego n ie  a re sz to ­
w a ł T o rg lera , ośw iadczył, że gdyby go 
n a w e t poznał, n ie  m ógłby  go a re sz to ­
w ać, pon iew aż n ie m ia ł rozkazu .

C iek aw e  m om enty  w noszą do ro z p ra ­
w y zezn an ia  dz ien n ik a rza  h itle ro w sk ie ­
go Z im erm ana, Ś w iadek  zgłosił s ię  d o ­
p ie ro  z  końcem  w rześn ia  do  policji. 
T w ierdz i on, t e  k ró tk o  p rze d  pożarem  
R eichstagu  sp o tk a ł w  tram w aju  T o rg le ­
ra , k tó ry  w  rozm ow ie użyć m ia ł ostrych 
p o g różek  p o d  ad resem  rządu . M iędzy in 
nem i p aść  m ia ły  z u s t T o rg le ra  słow a, 
&e jeszcze sp raw a  nie jest zupe łn ie  p rz e ­
g ran a  i gdy żagiew  zap łon ie , p ro le ta r ia t 
d a  sposobną odp raw ę. W obec pow yż­
szych tw ie rd zeń  Z im erm ana, T o rg ler o- 
św iadcza, iż są one w ytw orem  fantazji. 
U pom niany  p rze z  p rzew odniczącego  T o r 
g ier m ów i: „M usiałbym  być chyba o s ta t­
nim  durniem , gdybym  w obec jakiegoś 
ta m  re p o r te ra , z  koncernu  S cherla , k tó ­
ry  się  p rzy siad ł do m nie i n a rz e k a ł n a  
sw ą b iedę , u ży ł pow yższych w yrażeń. 
T en  pan  s ta jąc  p rze d  najw yższym  sądem  
n iem ieckim , chce odegrać ro lę  b o h atera" .

O brońca S ack  p rzypom ina św iadkow i, 
*e p o  zam achu w  p ras ie  i na u licach sły ­
szano  często  słow a: .żagiew , rzucona
p rzez  kom unistów ", d a le j „hasło  p o w sta ­
n ia "  to  w szystko  m ogło m u dać in sp ira­
cje do  jego obecnych  zeznań. N iezrozu- 
m iałem  je st bow iem , dlaczego św iadek  
d o p ie ro  w e w rześn iu  zgłosił się ze sw e- 
mi rew elacjam i.

N astęp n ie  zeznaje górnik K unzak  nie- 
*®przysiężotiy. Ś w iadek by ł karan y  k il­

k ak ro tn ie  za zbrodnie p rzeciw  obyczaj­
ności i rabunek . P rz e d  la ty  n a leża ł do so ­
cjalnej dem okracji, nas tępn ie  był kom u­
n istą , Z p artji kom unistycznej w ykluczo­
no  go z początk iem  roku  1932. W  czasie 
sw ej p racy  nielegalnej m iał być kurje- 
rem . Zeznaje, że dow iedziaw szv się od 
dozorcy w ięzienia o pożarze  R eichstagu, 
nagle p rzypom niał sobie, że jeszcze w ro ­
k u  1925 uczestn iczył w  tajnej konferen­
cji w D uessełdorfL , w  k tó re j b ra ł udział 
jakiś Lubbe z  pochodzenia H olender, źle 
m ów iący p o  niem iecku. W  przem ów ie­
n iach podkreślano , że kom uniści m uszą 
bezw zględnie odpow iadać te ro rem  na k a ­
żd y  ak t te ro ry sty czn y  ze strony  p rzec i­
wnej. Na py tan ia, skąd św iadek  tak  do ­
brze pam ię ta  w szystk ie szczegóły, K un­
zak odpow iada, że pisa! pam iętn ik i, lecz, 
n ieste ty , spaliła m u je jego żona.

O brońca S euffert ośw iadcza, że K un­
zak  w  liście do sędziego śledczego zgło- 
sał swe usługi, deklarując, t e  w  ciągu 8

dni gotów  jest w ypłoszyć z kry jów ek gru 
pę terorystów , będących w spólnikam i 
Lubbego, o  ile o trzym a urlop z w ięzie­
nia. T eroryści ci, jak tw ie rdz ił K unzak, 
ukryw ają się napew no  u  swoich p rzy ja­
ciółek.

K unzak zażądać m ial dalej od sędzie­
go śledczego p rócz  urlopu  w ynagrodze­
nia w  postaci darow an ia  m u resz ty  kary  
i odszkodow ania pieniężnego.

W  dalszym ciągu swych zezflań K un­
zak  ośw iadcza, że w  1930 roku  przyby ł 
na w ezw anie partji do Berlina, gdzie w 
okolicy u rządzono  próby  w ysadzania w 
pow ietrze  różnych ob ektów .

T ow arzyszyli mu w tedy  trzef kom uni­
ści, w śród k tó rych  poznał Torglera. N a­
stępnie K unzak był obecny na tajnej kon 
ferencji, gdzie w yraźnie zalecano, aby 
w  chwili w ybuchu rew olucji, uczestn icy  
grup te ro rystycznych  nie oszczędzali 
gm achów  publicznych.

R ozpraw ę odroczono do p ią tku

Niemieckie sądy doraźne pracują
w trybie przyspieszonym

Specjalny sąd we W rocław iu  sk a za ł w 
przyspieszonym  tryb ie  na k a rę  śm ierci 
robo tn ika  G erbera , k tó ry  25-go p aź ­
dziern ika  r. b, zab ił szturm ow ca D okte- 
ra.

J e s t  to  p ie rw szy  w yrok sądu  specjal­

nego, działającego na zasadzie now ej u- 
staw y, k tó ra  przew iduje k a rę  śm ierci za 
usiłow anie zabójstw a sędziów , p ro k u ra ­
torów , lub członków  organizacyj zbro j­
nych sztu rm ów ek  hitlerow skich .

Tajne organizacje w Niemczech
działają coraz Śmielej

Wybory samorządowe
w A n g lji

W czoraj o dby ły  się w 300 m iejscow o­
ściach Anglji i W alji w ybory do sam o­
rządów . W ynik w yborów  oczekiw any 
jest z w ielk iem  za in teresow aniem , pon ie­
w aż s% to p ie rw sze  w ybory  do c ia ł sa ­
m orządow ych od  chwili pow stan ia  rządu  
narodow ego M ac D onalda w  1931 r. L a­
bou r P arty , k tó ra  podczas osta tn ich  w y­
borów  gm innych w  1930 roku  poniosła 
k lę sk ę  i posiada  w iększość zaledw ie w 
17 gm inach, w y staw iła  947 kandydatów

i liczy n a  pow ażny sukces. W ybory od­
będą się jedynie w  jednej trzecie j gmin 
angielskich. W  Londynie w yborów  nie 
będzie.

W  kołach  L abour P arty  panują n as tro ­
je optym istyczne. K oła t e w yciągają z 
w yniku w yborów  uzupełn ia jących  w  o- 
k ręgu  Fulham  przychylne dla siebie 
w nioski.

W yniki w yborów  ogłoszone zostaną w 
ciągu dn ia dzisiejszego.

W obec ujaw niającej się w  ostatn im  
czasie coraz śm ielsze' akcji n ielegalnych 
organizacyj w  N iem czech, w ładze policyj 
ne p rzy stąp iły  do likw idacji ta jnych k ó ł 
A kcja policyjna ob ję ła  okręg i przem ysło­
we w estfa lsko-nadreńsk ie .

W  R ecklinghausen  i H erne  a re sz to w a­
no  125 przyw ódców  o raz  skonfiskow ano 
obfity  m aterja ł, m. in. instrukcję w  sp ra ­
w ie zak ładan ia  kom órek  kom unistycz­
nych w  oddziałach  h itlerow skich .

lialiszowie przed sądem doraźnym
R ozpraw a d o raźn a  p rzec iw  M aliszom, 

toczy ła  się w czoraj m im o św ię ta  w  dal­
szym ciągu.

M aliszow a uzupełnia sw oje zeznania, 
opisując z n iezw ykłym  u kob ie ty  spoko ­
jem p rzeb ieg  zbrodni i czynny swój u- 
dział.

W idząc n iebezpieczeństw o, w jakiem  
zna laz ł się m ąż po s trza łach , danych do 
lis tonosza P rzeb indy  i  S uessk inda i w o­
bec  krzyków  podniesionych p rzez  obie 
Suesskindow e, M aliszow a s trze la ła  do 
nich m echaniczne i b iła  ko lbą rew olw eru  
po głowach.

Wysrła z druhu

■ ■ ■ m H M I H H n a H M
PO LSKIEJ PARTJI SO CJALISTYCZNEJ  
1892—1932

Wielki tom dużej 80 w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj,
Księgę poprzedza przedmowa A n d r z e j a  S t r u g a .  Na tekst składają się następujące przyczynki:

P. S. a ruch spół-

M alisz, k tó ry  zeznan ia  żony śledzi z 
natężeniem , k ilk ak ro tn ie  p rze ry w a  jej, 
p rosząc, aby m ów iła p raw d ę  i nie obcią­
ża ła  się.

M aliszow a jednak, m im o uw ag ob roń ­
ców  o ja k ą  s taw kę chodzi, obsta je  p rzy  
swej w inie.

W obec zachodzących  sprzeczności w 
zeznaniach  obojga, ob rona w nosi o  ich 
konfron tację . W obec konieczności om ó­
w ienia pew nych szczegółów  z pożycia 
m ałżeńskiego oskarżonych , p rzew o d n i­
czący za rządza tajność rozpraw y.

Po w znow ieniu  ro zp raw y  jaw nej ro z ­
po czę ło  się  przesłuch iw an ie  św iadków .

Z eznaw ał le k arz  z pogo tow ia ra tu n k o ­
wego, w ezw any  n a  m iejsce zbrodni, n a ­
stępn ie  szereg  św iadków , głów nie s ą s ia ­
dów  Suesskindów , k tó rzy  podaw ali m ało  
isto tne szczegóły.

Na tern rozp raw ę odroczono  d o  dziś.

'W«>

Adam Próchnik: Początki socjalizmu 
polskiego.

Leon Wasilewski: P. P. S. w pierw ­
szym okresie swego rozwoju 
1892 — 1903.

Jan Krzesławski: P. P. S. od  ro k u  
1904 do wybuchu wojny św iato­
wej.

Mieczysław Niedziałkowski: P. P. S.
w latach 1914 — 1918.

Zygmunt Zaremba: P. P. S. w Pol­
sce Niepodległej 1918 — 1932.

K. R. Żywicki: Działalność oświato­
wa 1880 — 1918.

Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź — po­
chodnia socjalizmu polskiego.

J a n  Ż e rk o w s k i:  P.
dzielczy.

Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod
sztandarami socjalizmu.

Listy prześladowanych, więzionych, 
skazanych, straconych i poległych 
członków P. P. S.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej — Zł. 5, w handlu księgarskim— 
zł. 8 . Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym—zł- 12

Księgę można nabyć w administracji „Robotnika", w Księgarni Robotniczej, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
oraz w drodze kolportażu organizacyjnego w Komitetach Dzielnicowych i w Radzie Warszawskiego Hufca Czer­
wonego Harcerstwa, Czerwonego Krzyża 20, pokój 63.

Wado mości telegraficzne
z całego świata

— Na szybowisku polskiem w Bezmiecho- 
wej pod Lwowem pilot Młynarski dokonał 
na szybowcu lotu, który trwał 11 grodz. 58 
minut. Temsaitłbm ustanowiony został no­
wy polski rekord długotrwałości lotu na szy 
bowcu.

— W południowej Albanji rzeki wystąpi­
ły z brzegów, zalewając wielkie obszary.. 
Liczba ofiar w ludziach wynosi dotychczas 
około 30 osób.

— W Transjordanji wybuchły poważne 
zaburzenia antybrytyjskie. W wyniku ma­
nifestacji tłum zaatakował dwuch oficerów 
angielskich.

— Parlament francuski na jutrzejszem  
posiedzeniu uczci pamięć Painlevego. Po­
grzeb odbędzie się na koszt państwa.
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W alka z faszyzm em
W świetle obrad V Kongresu Związków Zawodowych 
Referat tow. Antoniego Zdanowskiego

G ospodarka kapitalistyczna uległa za­
łamaniu się; zasady, jakiemi się k iero­
wała, okazały się 'z łe  i katastrofalne. 
Istniały przed wojną, naw et w  obozie 
robotniczym, złudzenia, że kapitalizm  
zdoła się stabilizować. Podobne złudze­
nia istniały w czasie powojennym. A 
przecież Marks powiedział, że ustrój ka­
pitalistyczny nigdy się nie stabilizuje. 
Krach powojenny jest św iadactwem  p ra­
wdziwości słów  Marksa.

Dziś niema już mowy o  dawnym sta­
nie „normalnym", kiedy k ryzysy  byw a­
ły wstrząsem , po którym  następow ały 
pow roty do równowagi gospodarczej. 
Szereg zjawisk stw orzył dla kapitalizmu 
sytuaq'ę bez wyjścia. Nie można mówić 
o faszyzmie, nie mówiąc o upadku kapi­
talizmu. Dla utrzym ania się na pow ierz­
chni życia kapitalizm  sięgnąć musiał do 
nowych m etod. Chodziło o złamanie w al­
ki m as pracujących przeciw  nędzy i 
uciskowi kapitalistycznem u.

K rach kapitalizm u jest głęboki i 
w szechstronny. Stany Zjednoczone przed 
planami Roosevelts w ykorzystały 10% 
możności produkcyjnej swego przem y­
słu. U  nas w ykorzystuje się jakieś 20 — 
30 proc. Zarobki robotnicze spadły u 
nas o  50 proc. wobec stanu z przed 
trzech lat. Liczba bezrobotnych w 
przemyśle polskim wynosi jerfen million, 
według źródeł oficjalnych; n a wsi jest 
W - miljona ludności zbytecznej.

Polska ! świat cały stały się świadkami 
procesu uwstecznienia życia. Ogromna 
armja ludzi, nie mających zatrudnienia, 
kładzie piętno na całości stosunków. Nie 
zadowolenie przenika w arstw y t. zw. 
średc:e Stąd też faszyzm form ułue oro- 
gram rzekom o „rewolucyjny", k tóry  ma 
pociągną* za sobą w arstw y średnie (wa! 
ka z procentami), ale obok tego zjawiają 
sie hasła krańcowego nacjonalizmu. Zja­
wia się charakterystyczna podwójna gra, 
którei skutki widzimy dziś, po 9 m iesią­
cach rządów hitlerowskich w Niemczech. 
W yrażają się one w zniewoleniu prole­
tariatu, podtfaniu go pod kuratelę; wszei 
ka akc 'a  o poprawę bytu została unie­
możliwiona.

We Włoszech reklam owano ukradzio­
ną rewolucyjnemu syndykali zmówi za­
sadę „ustroju cechowego". CWanizacje 
„cechowe" nic nie zrobiły. P -ultatem  
dyktatury  jest fakt, że we W '-szech  i 
gdzieindziei w krajach dyk ta to rsk :ch ist- 
nie’e najniższy poziom płac, co stwier­
dzić można na podstawie statystyki mię- 
d zvnarocfowej.

Faszyzm niesie ze sobą potw orne sko­
rumpowanie życia, zniepraw ienie po­
wszechne.

Na tle rządów dyktatorskich dochodzi

Taiemnica Oberfohrena
W maju r. b. w ystrzałem  z rew olw eru 

odebrał sobie życie przewodniczący na­
cjonalistycznej frak cii (grupa Hugenber- 
ga) Reichstagu dr. Oberfohren. 7-go m a­
ja zrawił się u niego jeden z przywódców 
szturm ów ki hitlerowskiej, położył na 
stół rew olw er i w ten sposób zmusił go 
do samobójstwa.

Po śmierci Oberfohrena pisano wiele 
o  memorjale jego, zaw ierającym  tw ier­
dzenie, że w inowa'cam i podpalenia 
Reichstagu są m inistrowie rządu H itle­
ra.

Obecnie „N euer V orw aerts", organ 
emigracji socjalistycznej, przynosi nowe 
szczegóły o Oberiohrenie. Pismo to przy 
tacza dosłowny tekst ośw iadczenia p e ­
wnego dziennikarza socjalistycznego, za 
którego prawdomówność redakc»a peł­
ną bierze odpowietfz:alność. Dzienni­
karz ten  złożył wizvtę Oberfohrenowi w 
jego m ieszakniu w Kilonji 4-go mała, t. j. 
na trzy  dni prz»d samobójstwem. W  roz­
mowie na aktualne tem aty O berfohren 
m. i. stw ierdził, że ministrowie hitlerow ­
scy wiedzieli o mającym nastanie poża­
rze Reichstagu i że cieszyli sie z tego,

Oborfohren czuł się przygnębiony! po­
wiedział, że nigdy nie przypuszczał, iż w 
Niemczech może być tyle podłości, że 
w alka z hitleryzm em  jest beznadziejna, 
że rzeczy najgorsze jeszcze przyjdą z 
biegiem czasu, że hitleryzm  załam ie się 
na swych własnych zbrodniach, że jed­
nak może on trw ać jeszcze długo-

Ów dz!eno;karz socjalistyczny tw ier­
dzi, że Oberfohren nie jest autorem  me- 
m or'atu. k ł ó r y  się jemu przypisu'e.

„Neuer ^n rw aerts"  domaga się prze­
słuchania Hu*enberg* w orocesie o pod­
palenie Rp'-'hstarfu. On jeden musi znać 
tajemnicę Oberfohrena, z którym był w 
najbliższym kontakcie politycznym i te  
przem ilozenie tego, co wiedział, Oberfo- 
h ren  i co przypłacił życiem, byłoby ró ­
wne krzyw oprzysięstw u.

tfo takich tragikomedyj, jak procesy o 
nadużycia dyktatorskie na Litwie, w  
Grecji. Rzućmy także okiem na mnożą­
ce się coraz więcej procesy w Polsce. 
Ów proces karte lu  cementowego, wyglą­
dał jak film kryminalny, podobna nieda­
wna spraw a Ruszczewskiego. Tak obja­
wia się w ew nętrzna zgnilizna tych ustro­
jów, które są ustrojami, rządzone- 
mi pod kątem widzenia interesu 10.000 
panujących. Nicość wewnętrzna, niemo­
żność zaspokojenia potrzeb ludności p ra ­
cującej miast i wsi powoduje, te  rządzą­
cym pozostaje tylko jedno — sposoby 
gwałtu i przemocy: masowe procesy, wy­
roki osącl'za;ące na wiele lat więzienia, 
sądy doraźne i t. p.

Walka z faszyzmem winna być prowa­
dzona wszelkiemi sposobami. Musi to 
być walka masowa pod sztandarami so­
cjalistycznemu

Żadnych złudzeń co do obecnych 
stosunków mieć nie można. Przecież 
naw et dziś, w  czasie Kongresu mamv 
nowy objaw nacisku na klasę robotni­
czą: dekret o przymusowem rozjem-
stwie.

Dyskusla
■ Nad tym punktem  porządku dzienne­

go toczyła się bardzo obszerna dyskusja
Towarzysze z  żydowskiej (bundo w- 

skiejl Rady Krajowej przedłożyli od rę­
bną rezolucję, której część nie różni się 
zupełnie od rezolucji Komisji Centralnej, 
różnica natom iast zaw arta jest w paru 
punktach.

Rezolucja tow. tow. z Rady Krajowej 
opowiada się za „dyktaturą klasy robot­
niczej i rewolucyjnego włościaństwa", 
oraz zawiera ustęp o „jednolitym fron­
cie”, który wnioskodawcy in terp retow a­
li, jako wzywający do jednolitego frontu 
z komunistami w łącznie; trzecią różnicą 
test w stawienie ustępu, wypowiadające­
go się kategorycznie przeciwko wszyst­
kim międzynarodowym instytucjom p o ­
wołanym do życia przez rządy kapitali­
styczne, jak Liga Narodów, Konferencja 
Rozbrojeniowa, M iędzynarodowe Biuro 
Pracy i t, d.

Tez, zawartych w tej rezolucji, bronili 
tow. tow. z Rady Krajowej: Alter, Sze- 
rer, Wasser.

Tow. Woszczyńska podnosiła w swem 
przemówieniu zgodność obu rezolucyj w 
zasadniczych punktach, dotyczących sa­
mego zagadnienia walki z faszyzmem i 
zastanaw iała się nad możliwością uzgod­
nienia tych rezolucy1, pozatem  przedło­
żyła rezolucję dodatkową, potw ierdzają­
cą konieczność zorganizowania spedal- 
nych wydziałów dla pracy wśród kcb ;et 
i młodocianych (ze względu na znacze­
nie, jakie ma spraw a zdobycia kobiet i 
młodzieży dla naszej walki o zrealizo­
wanie Socjalizmu) oraz rezolucję w «nra- 
wie demonstracyjnego obchodu „Dma 
Kobiet*1 (obie te rezolucje zostały noż­
nie1 uchwalone przy wolnych wnios­
kach).

Kilku mówców, między innymi tow. 
tow. Stańczyk i Chodyńskl, zastanaw ia­
ło się nad sposobami przeciw działania si" 
le atrakcyjnej, jaką pos;ada fasrvzm dla 
t. zw. w arstw  pośrednich. Tow. Stańczyk 
stwierdził, — co podkreślali również i 
ihui mówcy — że wina za ten stan leży, 
miedzy imnemi. we wnaianej zbyt dłr<fo 
doktrvnie o „wyłączności klasowej prole­
tariatu przemysłowego**; tymczasem oba­
lenie kaoitalizmu leży nie tylko w intere 
sie chłonów i zdeklasowanych warstw  
„pośreo'n:ch”.

Tow. Chodyński, mówiąc o sile a trak ­
cyjnej, :aką ma faszyzm dla w arstw  „po­
średnich" dzięki argumentom i obietni­
com, których niigdv nie worowadzi w ży­
cie — zaznaczył, że spraw y te należy 
wyiaśniać dok}adnie w naszei prooagan- 
dz<e i wysuwać również wyraźne hasła.

Pozą sprawą, o którei piszemy, tow. 
Stańczyk poświęcił duża część swego 
przem ówienia spraw ie używania przez 
klasę robotniczą „mefcd dem okratycz­
nych" w walce o  w ładzę Tow. Stańczyk 
nie wierzy w m etody dem okratyczne i 
uważa, że z przedłożonej przez Komisję 
C entralną rezolucji należałoby skreślić 
słowa, mówiące o w ykorzystyw aniu w 
prowadzonej orzez klasę robotniczą w al­
ce „wszystkich doste.nnych -eszcze urzą­
dzeń de-^okracii tv irżn iz^-tie’"

Tow. Sobolewski mówił o ounktach 
stycznych miedzy „ san a^a” a tu t1 pręż­
ni em i orzvfoczvł szereg nrzrkł.-dńw, 
n re d -v  in"emi n - m o n n ''- ’ !ek to  w ła­
dze przeciw staw iły sie w Gdvni oo'ru- 
chowi robotników, którzy nie chcieli 
wyładowywać okrętów  hitlerowskich. 
Między „sanacją" a hitleryzmem istnieje 
wielkie podobieństwo co do m etod dzia­
łania.

Nowe metody watki należy stosować, 
wystrzegając się dawnych błędów. Po 
roku 1918, zwłaszcza w Niemczech, <t!a- 
sa robotnicza m iała w rękach władzę, 
a jednak nie użyła jej dla złamania w ro­
ga klasowego. Pozwolono mu podnieść 
się, wzrosnąć junkierstwu, nacjonalizmo­
wi i reakcji, co dało w wyniku hitle­
ryzm, Stanął przed nami problem walki 
bezpośredniej wszelkiemi dostępnemi 
środkami przeciw faszyzmowi i kapitali­
zmowi o Rządy robotniczo-chłopskie, o 
Socjalizm i jego pełen program przebu­
dowy ustroju gospodarczego i społeczne­
go.

W alka z faszyzmem jest walką prze 
'.■w dzikiej nienawiści narodowej i raso­
we! orzeciw  grozie nowe! krwawej womy

Walka nasza jest walką o wszelkie 
wartości kultury i cywilizacji, którym 
zatfradza faszyzm. Przyjaciół mamy 
wśród masy zubożałego chłopstwa i dro­
bnomieszczaństwa. Te hasła rrerzyć mu­
simy wśród mas zorganizowanych i nie- 
zorganizowanych** (oklaski).

Mówca przedkłada rezolucję, om a­
wiającą te sprawy.

Między innemi, mówca podkreślił nie 
bezpieczeństwo dekretu o przymusowem 
rozjemstwie, zgłaszając odpowiedni 
wniosek (wniosek tow. Sobolewskiego 
został późnie1 przy głosowaniu p rzeka­
zany Komisii Centralnej Zw. Zaw).

Tow. SzcZerkowski poruszył, między 
innemi, również sprawę hitleryzmu, za­
znaczając, że dużym błedem klasy robo­
tniczej w Niemczech był brak konsolida­
cji miedzy ruchem zawodowym a poe­
tycznym.

Mówca podkreślał, że walka z faszyz­
mem i dyktaturą  jest jednem z najważ- 
nieiszych naszych zadań, mówił o soju­
sznikach naszych w tej walce, którzy są 
tak samo jak robotnicy, zainteresow ani 
w obaleniu kapitalizm u i faszyzmu. Opo­
wiadając się przeciwko poglądowi tow a­
rzyszy z Rady Krajowej na t. zw. „je­
dnolity front" mówca przytoczył przy­
kłady ze strajku w łókniarzy w Łodzi, 
wykazujące warcholstwo komunistów i 
niemożność w spółpracy z nimi.

Tow Zerbe w skazał na skutki i wpływ 
hitleryzmu w Polsce, w szczególności o 
ile chodzi o antysemityzm.

N astępnie obszern 'e om awiał spraw ę 
z w ią k ó w  niemieckich na Górnym Śląsku, 
podkreślając konieczność przyłączenia 
się ich do całości ruchu zawodowego w 
Po'sce.

Szereg mówców obalał poglądy tow. 
tow  z Rady Krajowej w sprawie dyk­
tatury  t. zw. jednoltiego frontu z kom u­
nistami, oraz pogląd tow. Stańczyka 
p r z e ć  ,wko korzystaniu przez klasę
robotniczą obecnie z istniejących urzą­
dzeń demokracji politycznej (lak Sejm
i t. p.). Również stwierdzono, że nie jest 
wskazane podejmowanie w tym momen­
cie prooonowanych przez tow. tow. z 
Rady Krajowe-' uchwał przeciw ko L;dze 
Narodów, M iędzvnarodowem Biuru P ra ­
cy, Konferencji Rozbrojeniowej it. p., jak 
ko1w:ek nie ulega wątpliwości, że klasa 
robotnicza na insty tude te nie może 
liczyć i musi się do nich bardzo krytycz­
nie odnos-ć.

Tow. Kwan'dski, nawiązuiąc do ustę­
pu rezolucji Rady Krajowe: o dyktatu­
rze, wskazał, iż nie pora ustalać w tej 
chwili, co będziemy robić po zwy- 
ciesk e ; rewolucji. Zrobimy to, co nam
nakaż i wówczas warunki i potrzeby.
Tow Kwaoiński podkreślił, również,
i i  naizupełniej niepotrzebnem  by­
leby przeciw staw ienie sic korzystaniu o- 
becnie przez klasę robotnicza z istnieją­
cych urz-dzeń demokracji politycznej.

Tow. Żuławski w swoiem przem ów ie­
niu wskazał, że spraw y rezolucji o fa­
szyzmie nie uważa za naiważmeisza De­
cydować tu bedą nie słowa, lecz czyny 
— a zrobić będziemy mogli tylko to, na 
co nam pozwolą nasze siły, sPa nasza 
zaś zależy w znacznej m ierze od wytw o­
rzenia jednolitej o ren tac ji Mówca wy­
kazał, że im ludzie są słabsi, tern ostrzej­
sze podeimuią rezolucje, ten jednak kto 
ma poczucie siły i odpowiedzialności, 
musi się liczyć ze słowami, gdyż wie, że 
bierze na siebie faktvezny obowiązek 
wykonania tego, co sobie założył.

Mówiąc o tern że n;ewskazana iest w 
tei chwil' walka z instytucjami n^edzy-
narod-w em i :ak T !<*s Warodów ' M:“d,Ty.

tł :uro P - ' - v  — c o  ro b ;  wła- 
śr>:e * ł't'er — tow ż«*ław^M w skazał -e 
w o-awdzie dziś insty tude  tn-rfą być 
dla nas zupełnie nieistotne, ale jutro mo­
gą abrać olbrzymiego znaczenia.

Bardzo ostro przeciw staw ił się tow. 
Żuławski wszelkim frazesom  o dykta­
turze.

Rezolucja Komisji Centralnej powiada 
wyraźnie, że nasza dem okracja musi być 
inna od obecnej demokracji burżuazyjnej. 
Zdobędziemy w ładzę właśnie jako wy­
raziciele przemożnych sił w społeczeń­
stwie, a tem samem — nie może być mo­
wy o tem, aby rządy nasze miały być 
rządami r  e-demokratycznemi, rządami 
pozbawionemi kontroli społeczeństwa, a 
tem właśnie jest dyktatura. Do sojuszni­
ków  naszych możemy iść tylko, jako do 
równych nam, a nie straszyć ich dykta­
turą. W ielcy ludzie rosną w demokracji. 
Ten k to  mówi „batem  ujarzmię masy" 
m a tylko wielką żądzę panowania, ale 
nie ma do tego żadnych danych, ani w ia­
ry, że potrafi rządzić.

W sprawie .jednolitego frontu" mów­
ca podkreślił, że zawsze był zwolenni­
kiem „jednolitego frontu" ale tylko tam,

gdzie istnieje jednolity cel w  przeci­
wnym w ypadku jednolity front byłby
kłam stwem  i oszustwem.

Tow. Zdanowski obszernie odpowie­
dział na całą dyskusję, polemizując z 
wymienionemi na początku trzem a pun­
ktami rezolucji tow arzyszy z Rady K ra­
jowej, o raz ze  stanowiskiem  tow. Stań­
czyka w spraw ie demokracji. M ówca 
stwierdził, że poza omawianemi punkta- 

! mi, niem a żadnej różnicy między rezo­
lucją Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych a rezolucją Rady Krajowej.

Następnie przystąpiono do głosowania.
Rezolucja Komisji Centralnej uchwalo­

na została, jak donosiliśmy, ogromną 
większością głosów.

Poniżej potfa-emy ją w całości, z  wy- 
kropkowaniem miejsca, k tóre  uległo 
konfiskacie przez cenzurę.

Rezolucja przeciw faszyzmowi
I.

Faszyzm jest rozpaczliw ą próbą zban 
kratow anego kapitalizm u w kierunku 
utrzym ania swej w ładzy i dalszego że­
row ania na nędzy miljonów robotników  
i chłopów.

Faszyzm — to nujbrutalniejsza dyk ta­
tu ra  kapitalistyczna, dążąca do znisz­
czenia ruchu robotniczego przy pomo­
cy okrucieństw , m orderstw  i najdzik­
szych represyj. Szerząc hasła  nienaw i­
ści narodow ej i rasow ej, zbrojąc się od 
stóp do głów — faszyzm stw arza grunt 
dla nowej straszliwej rzezi narodów , 
której ofiarami mają paść przedew szy- 
stkiem robotnicy i chłopi, oraz drobne 
mieszczaństwo.

D yk ta tu ra  kapitalistyczna — jak  do­
wiodło doświadczenie W ło ch ,. . . . . .  i Nie
m iec — dba jedynie o utrzym anie w ła­
sne i o utrzym anie aparatu , na którym  
się opiera i s ta ra  się zdobyć potrzebne 
dla siebie środki kosztem  ciągłego po­
garszania ekonomicznego położenia 
mas ludowych, kłam iąc im obłudnie, że 
ofiary te  po trzebne są dla wyższych in­
teresów : społeczeństw a, państw a czy 
narodu.

Faszyzm we wszystkich swych posta­
ciach usiłuje narzucić ujarzmtonvm 
przez siebie masom ludowym nowe kaj 
dany kapitalizm u, przebranego w szaty 
ustroju stanow ego i hierarchicznego, 
głosząc jako naczelną zbaw czą rzekom o 
zasadę: rządy au to ry te tów  i zaprzecza­
jąc w teu  sposób wszelkiej dążności do 
praw dziw ej wolności i równości.

W alka przeciw  faszyzmowi we wszy­
stkich jego formach jest koniecznością 
i obowiązkiem  całej klasy robotniczej. 
R ozkład obecnego ustroju czyni coraz 
bardziej niemożliwem istnienie i trw a ­
łość dotychczasowej demokracji burżua­
zyjnej. Dawny liberalny kapitalizm  sta ­
je się bowiem coraz bardziej faszystów 
skim i antydem okratycznym . To też 
skuteczna w ałka przeciw ko faszyzmo­
wi może być prow adzona jedynie przez 
siły, zdążające rów nocześnie do przebu 
dowy obecnego ustroju i w yw alczenia 
ustroju socjalistycznego.

Klasa robotnicza prow adząc tę  w al­
kę i korzystając w niej ze wszystkich 
dostępnych jeszcze urządzeń dem okracji 
burżuazyjnej — musi równocześnie u- 
świadomić sobie, że celem  jej nie może 
być u trw alen ie lub odbudowa dawnej 
dem okracji burżuazyjnej, opartej na nie 
równości społecznej, lecz stw orzenie i 
ugruntow anie nowej, prawdziwej dem o­
kracji opartej o faktyczną równość po- 
!:tvrzną i ekonomiczną.

Dial ego walkę tę klasa robotnicza 
prowadzić musi łącznie z wszystkiemi 
temi warstwam i społeczne mi, których 
interes stanął w sprzeczności z kapita li­

zmem i faszyzmem i k tóre  obiektywnie 
zainteresow ana są wspólnie z klasą ro ­
botniczą w stw orzeniu nowego porządku 
społecznego i wywalczenia prawdziwej 
równości politycznej i ekonomicznej 
wszystkich ludzi pracy.

W alka o  urzeczywistnienie tych celów 
— to w alka o rządy robotników  i chło­
pów. W alkę tę klasa robotnicza prow a­
dzić musi wszędzie na każdem polu i 
wszystkiemi m etodami k tóre narzuca jej 
w tej chwili dyktatura.

II.
Potępiając łącznie z całą klasą robot­

niczą św iata krw aw ą dyk tatu rę  H itlera 
w Niemczech — V Kongres Związków 
Zawodowych wzywa wszystkich świado­
mych robotników  do ciągłego dem asko­
wania zbirów hitlerow skich w  prasie i 
na zebraniach oraz d'o niesienia pomocy 
m aterjalnej i moralnej ofiarom ich zdzi­
czenia, Przypominając uchw ałę M iędzy­
narodów ki — Kongres wzywa do bez­
względnego pow strzym ania się od zaku­
pu niemieckich tow arów  oraz wytężonej 
agitacji na rzecz boiketu tych tow arów  
na terenie wszystkich fabryk, zakładów  
pracy, oraz na wsi polskiej.

HI. Przeciwko antysemityzmowi.
Reakcja żerow ała i żeruje jeszcze na 

antysemityzmie. Upraw iając system uci­
sku narodowego, rozpalając waśnie naro ­
dowe, klasy posiadające dążyły i dążą 
do tego, aby w uczuciu nienawiści raso­
wej i narodowej utopić świadomość klap­
sową i m iędzynarodową solidarność w y­
zyskiwanych ludzi pracy.

Przy pomocy nacjonalizmu i antysemi­
tyzmu faszyzm niemiecki zdołał otum a­
nić zdeklasowane i zubożałe części dro­
bnomieszczaństwa i chłopstw a i wyko- 
nvwa nabardziei brutalną dyk tatu rę  upa­
dającego kapitalizmu, k tóry  kosztem ży­
cia milionów proletariuszy, kosztem  n- 
padku. kultury chce ratow ać sw e pano­
wanie.

Zwycięstwo hitleryzm u w  Niemczech 
dodało w Polsce nowego bodźca agitacji 
antysemickiej. W ypadki we Lwowie. P o­
znaniu i Krakowie, ekscesy antyżydo* 
wskie w Łodzi, w Żywcu, w Radziwiłło­
wie i innych miejscowościach — to tył- 
ko jaskraw e objawy tei dzikiej hecy an­
tysemickiej, jaką coraz mocniej roznieca­
ją endecv i przy pomocy której chcą się 
dorw ać do w ładzy i w ykorzystać ją —1 
jak H itler w Niemczech — do zgnębienia 
całeJ klasy robotniczej.

Kongres stw ierdza, że antysemityzm— 
jak wszelki nacjonalizm — jest śm ier­
telnym wrogiem całego pro letaria tu  I 
wzywa wobec tego cały ruch robotniczy 
do czuinej i wzmożonej walki z tym w ro-.. I łgiem .

D w i e  m i a r y
Cała prasa europejska przynosi od kil­

ku dni wiadomości o dziennikarzu angiel 
skim Panterze, młodym korespondencie 
wielkiego konserw atyw nego dziennika 
londyńskiego „Daily Telegraph".

H itlerowcy zaaresztow ali Pantera, o- 
skarżają go o szpiegostwo i zdradę ta- 

I iemnic wojskowych i mają go wkrótce 
stawić przed sądem. Ani staran ia konsu­
la ang:elskiego w Monachium, ani p ro te ­
sty am basadora angielskiego w Berlinie 
n ;e odivoslv dotąd skutku i P a te r siedzi 
w więzieniu.

..W:na" Pantera polega na tem, że w 
jednej ze swych korespondencji opisał 
grupę uzbrojonych hitlerowców, opisał 
tak jak widział.

Porównajmy „bezsilność" rządu angiel­
skiego w spraw ie Pantera z „silną ręką" 
tegoż rządu w sprawie kilku inżynierów

angielskich, osądzonych przez sow iety 
za sabotaż przemysłowy. Gdy dwóch in­
żynierów, już skazanych na więzienie, o- 
sadzono w więzieniu, rząd angielski od­
w ołał swego posła i zerw ał stosunki han  
dlowe z Rosją. A trzeba wiedzieć, t e  
niewinność owych inżynierów była b ar­
dzo problem atyczna#.i że w  tym w ypad­
ku oskarżenie sowieckie m iało pew ne 
podstawy, podczas gdy P an ter jest bez- 
w z^ędn ie  ofiarą zemsty hitlerowskiej.

W obec sow-etów zastosowano najo* 
strzeisze środki reoresii. wobec Hitler* 
nie rusza się nalcem. Czyż nie daje to 
wiele do myślenia o  sympatii WasoweJ, 
istniejącej miedzy konserwatywnym  rzą­
dem angielskim a hitlerowskiem i Niem- 
aami pomimo całego obrzydzenia m oral­
nego, jaki czuje rząd angielski do hitle-i 
ryzmu.
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Wyrafinowane oszustwa
na tle redukcji osobowej w kolejnictwie

Przed krakowskim sądem okręgowym 
została wyznaczona rozprawa karna, 
k tóra na stosunki, wytworzone w kołej- 
wetwie „oszczędnościowemł" redukcja­
mi pracowników rzuca śwuaitło bar­
dzo niepochlebne.

Jako winowajcy, atają prized sątfem 
trzej funkcjonariusze kolejowi, oskarle- 
ni o to, że na tle — jak podaje akt o- 
skarżenia — „zarządzonej przez M, K. 
masowej redukcji osobowej*' i wywoła­
nego przez to wśród pracowników „za­
niepokojenia o ntratę pracy**, dopusz­
czali się licznych wyrafinowanych o- 
szustw, polegających na tern, że upatrzo­
nym przez siebie ofiarom z poiród pra­
cowników doręczah fikcyjne „wezwa­
nia" rzekomo przed „Komisję lekarską" 
w krakowskiej dyrekcji kolejowe', a na­
stępnie po wyłudzeniu od przestraszo­
nego pracownika sutej opłaty, bądi w 
gotówce, bądź w wekslach — kazali o- 
szukanemu „wracać spokojnie" do do­
mu, pocieszając go, że już sami, bez ba­
dania lekarskiego, „załatwili** sprawę 
w ten sposób, że pracownik zwolniony 
nie zostanie.

Ten proceder oszukańczy uprawiany 
był z dziwną swobodą przez dłuższy 
czas i niewiadomo dokąd byłby trwał 
jeszcze, gdyby nie fakt, że Związek kla­
sowy kolejarzy (ZZK) wpadł na trop ca­
łej afery i wyciągnął ją na światło dzien­
ne.

Mianowicie krakowski Zarząd Okrę­
gowy ZZK otrzymał w marcu 1932 roku 
wiadomość, ie  na terenie parowozowni 
w Jaśle dzieją się wyżej opisane nadu­
życia.

Niezwłocznie po otrzymaniu tego do­
niesienia wiceprezes Zarządu Gł. ZZK, 
a zarazem sekretarz Okręgu, tow. Mu­
stek, wyjechał do Jasła, by na miejscu 
zbadać całą sprawę i zebrać odpowied­
nie dowody wraz ze świadkami.

Materjał, zgromadzony przez tow. 
Mastka, który przesłuchał różnych po­
szkodowanych i zebrał od nich takie 
dowody rzeczowe, jak np. weksle, ko­
respondencje itp., okazał się wprost sen 
sacvinym.

Wyszło na jaw, że atmosfera, wywoła­
na w kolemictwie ciągłemi, na prawo i 
lewo zwolnieniami pracowników, nie-

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

POŃCZOCHY SPORTOWE

zwykła ułatwiała oszukańcze praktyki 
nieuczciwej spółki, która zawiązała się 
specjalnie aa to, by obawę pracowników 
o utratę pracy na kolei — zwłaszcza w 
okresie masowego bezrobocia — eksplo­
atować w sposób zbrodniczy dla własnej 
korzyści.

Zebrawszy dowody—ZZK sprawę ca­
łą ogłosił w prasie, ponadto wniósł do­
niesienie karne do sądu krakowskiego.

Dziwna przytem rzecz. W momencie, 
gdy doniesienie powyższe zostało zło­
żone sądowi, dn. 22 kwietnia 1932 r„ 
władze sądowo - śledcze żadnego do­
niesienia przeciw oszustom ze strony 
kolei nie miały, jakkolwiek oszustwa— 
co akt oskarżenia stwierdza — działy 
się od dłuższego już czasu, bo od grud­
nia 1931 aż do wiosny 1932 r.

Gdy wśród kolejarzy rozeszła się 
wieść, że całą aferą oszukańczą zajął 
się już ZZK, administracja kolejowa w 
Jaśle odniosła się z „raportem” do kra­
kowskie! Dyrekcji, a ta wysłała dio Ja ­
sła urzędnika, którego dochodzenia w 
pełni potwierdziły, a nawet rozszerzyły 
rezultaty dochodzeń, przeprowadzonych 
przez ZZK.

I tu właśnie następuje zagadkowa hi- 
storja, którą wyjaśni zapewne rozprawa 
sądowa. Mimo zebranego materiału, Dy­
rekcja jakoś nie kwapiła się z doniesie­
niem do sądu.

Gdy Ministerjum Komunikacji, na pod 
stawie rewelacyj pism socjalistycznych, 
zwróciło się do Dyrekcji krakowskiej 
o wyjaśnienie, Wydział osobowy tet Dy­
rekcji wysłał do M. K. (dn. 10.V 1932) 
„wviaśnienie” tej treści, że

Dyrekcja, po ujawnieniu sprawy, nie 
uskuteczniła don'esienia do prokuratu­
ry, mając zamiar zebrać odpowiedni 
m aterał dowodowy do przenrowadzenia 
posterowania dyscyplinarnego...**

„Dochodzenia administracyjne” — cią­
gnie dale? pismo Wvdz. Osnb. Dvrekcji 
krakowskiej do M. K. — „nic dały jesz­
cze narazić (?! Red.) dostatecznego ma- 
terjału do wdrożenia formalnego postę­
powania dyscyplinarnego, wobec czego 
Dyrekcia zmuszona bedzie odczekać na 
wynik dochodzenia sądowego** fwdrożo- 
ttego na skutek doniesienia ZZK, Red.).

Jakie wrażenie w M. K, sprawiło po­
wyższe „wyjaśnienie”, nie wiemy. Czem 
zaś tłomaczyć postępowanie Dyrekcji, 
to — jak wspomnieliśmy — wyjaśni nie­
wątpliwie rozprawa sądowa, gdyż co- 
wyższe pismo Dyrekcji do M. K. sąd do­
łączył do akt sprawy karnej.

Z przebiegu dochodzeń w całej tej 
aferze wynika, że dyrektor kolei w Kra­
kowie, p. Bobkowski, nie był przez or­
gany podwładne należycie poinformo­
wany, gdyż sprawę całą widocznie skwa 
pliwie przed nim ukrywano.

W aktach sprawy zna*duje się jeszcze 
jedno ciekawe pismo. Mianowicie ano­
nim do Dyrekcji, grożący jej, że jeżeli 
odda sprawę do sądu, wówczas zostanie

skompromitowanych szereg urzędników 
dyrekcyjuych.

Anonim ten Dyrekcja przedłożyła są­
dowi.

Rezultatem przeprowadzonego przez 
Sąd — na podstawie doniesienia ZZK— 
śledztwa jest wygotowany przez Proku­
raturę obszerny akt oskarżenia na 26 
stronach bitego maszynowego pisma, 
pociągający do odpowiedzialności kar­
nej: 1) Edmuno'a Filipowicza, adjunkta
zatrudnionego w Dyrekcji w charakte­
rze referenta Wydziału lekarskiego, 2) 
Antoniego Olbrychtowicza, maszynistę 
kolej, w Jaśle, 3) Kazimierza Olbrych­
towicza, asystenta kol. w Jaśle.

Wyżej wymienieni od różnych praco­
wników za rzekome „uchronienie ich 
przed grożącą im redukcją" pobierali — 
jak wylicza akt oskarżenia — rozmai­
te opłaty, jak np. od jednego gotówką 
250 zł- i weksel na takąż sumę, od dru­
giego 250 zł. i dwa weksle własne po 
400 zł,, od innego 345 z?, gotówką i we­
ksel własny na 300 zł., od czwartego 
170 zł. gotówką i weksel na 300 zł. Ltd.

Weksle dyskontowali obwinieni w je 
duym z banków w Jaśle.

Ponadto próbowali oni również za o- 
bietnicę „uchronienia" ich przed „gro­
żącą im redukcją", wyłudzić od jednego 
pracownika 500 zł., od drugiego 1000 
zł. Ci jednak żądanych opłat nie zło­
żyli.

Do rozprawy, prócz licznych poszko­
dowanych, wzywa sąd cały szereg świad 
ków, w tern wielu urzędników krakow­
skiej Dyrekcji Kolejowej, tudzież tow, 
Mastka.

Sprawa cała w szerokich kołach kole­
jarzy budzi ogromne poruszenie i zain­
teresowanie.

Jest ono tem większe, że tłem całej 
tej skandalicznej afery jest trapiąca i 
maltretująca pracowników stale od sze­
regu lat redukcja osobowa, k tóra obec­
nie znowu przeprowadzaną jest w kolej 
niotwie na większą skalę i przy której 
znowu zjawiają się rozmaici „opiekuno­
wie", którzy obiecują „uchronić ' p ra­
cowników przed redukcją może jut 
nie za łaDÓwkę ale np- za przystąpienie 
pracownika do związku, popieranego 
przez takiego .protektora" z pod ciem­
nej gwiazdy.

Źle się dzieje w kolejnictwie... w o- 
becnych stosunkach...

Stan zatrudnienia
w  wykończaRniach 
i farbiarniach

Według danych Związku Wykończalń 
i Farbiarń okręgu łódzkiego, w okresie 
od dnia 2 do 8 b. m., w 16-tu firmach, 
należących do tego Związku, było zatru­
dnionych ogółem 3,735 robotników.

Tysiączna
stanowi różnicę, gdy chodzi o konstrukcję dru­
cika świetlnego do żarówek. Drucik ten, o wiele 
cieńszy od włosa ludzkiego, to serce żarówką 
stanowi o jej sprawności, zużyciu prqdu I trwa­
łości. D lotego też tylko fabryka, rozporządzą- 
jgco dziesiątkami lat dośw iadczenia I stosującą 
nojdoskonalsze maszyny, może wyrabiać ż a ­
rówki rzeczywiście ekonom iczne, jeżeli chcesz 
właściwie oszczędzać, uw ażaj przy zakupie, by 
dano C i żarówki światowej marki

TUNGSRAM
Zamówienia wojskowe
dla b ezro b o tn y ch  szew ców

Ministerjum Spraw Wojskowych za­
leciło wojskowej służbie intendentury 
popieranie przy dostawach wojskowych 
spółdzielni organizowanych przez bez­
robotnych. Min. Spraw Wojsk, udzieli­
ło ostatnio szereg zamówień spółdziel­
niom szewckim. Wykonanie 5,000 par 
butów wojskowych udzielono takiej spół 
dzielni w Makowie.

Przekazy
do S tanów  Z jednoczonych

P. K, O. wprowadziła obrót 
przekazowy bezpośredni pomiędzy Pol­
ską a Stanami Zjednoczonemi A.P. Prze­
kazy pieniężne przesyłane będą za po­
średnictwem statków linij okrętowych 
Gdynia — Ameryka,

W ten sposób obrót pieniężny polsko- 
amerykański skierowany zostaje przez 
port gdyński.

T. U. R.
WYKŁADY W STOW. B. WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH.
(Bielańska 9). 2 b. m. o godz. 6 wieez. 
tow. A. Próchnik wygłosi następny odczyt 
z cyklu „Dzieje rewolucji** na temat: „Re­
wolucja francuska do upadku Robespier­
re's".
n u  - n r  ------------------  ~-------   ■■ -  —

C o  w y św ie t la ją  K in a?

Z ŻYCIA PARTJI
CZWARTEK, d. 2.XI.

Dzielnica ANNOPOL. Zebranie dla człon 
ków dzielnicy i członków Związków Zawo­
dowych i sympatyków referat „Uchwały V 
Kongresu Związków Zawodowych“ wygłosi 
tow. Winterok.

* **
Plenarne posiedzenie W. OKR. P. P. S. 

odbędzie się dn. 6 listopada b. r. o god. 6,30 
pp. ul. Długa SI.

Posiedzenie Egzekutywy odbędzie się 6 
b. m. o godz. 5 pp. ul. Długa 21.

** *
Miesięczne zebrania organizacyjne na 

wszystkich dzielnicach odbędą się dn. 10-go 
listopada b. r. o g. 7-ej wieez.

**
*

Na dzielnicach 3 b. m. o godz. 7 wieez. 
odbędą się zebrania dla członków dzielnic, 
członków Związków Zawodowych i sympa­
tyków, na których zostaną zreferowane 

„Uchwały V Kongresu Związków 
Zawodowych**

Referują na dzielnicach:
OCHOTA — ref. tow. Socha.
WOLA — ref. tow. Winterok.
PRAGA — ref. tow. Boczkowski.
CZERNIAKÓW — ref. tow. Koral.
MOKOTÓW — ref. tow. Podniesiński.
NOWE-BRÓDNO — ref. tow. Różański.
POWIŚLE — ref. tow. Neubauer.
JEROZOLIMA — ref. tow. Haupa.

AMOR: „Pożegnanie z grzechem" i 
„W krainie ludożerców".

ANTINEA: „śmiech w piekle" i „Pu­
szcza".

APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: .Niepotrzebne dziecko".
ATLANTIC: „Szpieg w masce" z Or­

donówną.
AS: „10 procent dla mnie" i „5 prze­

klętych dżentelmenzw",
BAJKA: „Wszystko dla dziewczyny" 

i „Romeo i Julcia".
CAPITOL: „Zuzanna Lenox".
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: film „To to" i rewja

„Montmartre Warszawy".
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako dzielni wojacy" i 2 dodatki.
CORSO: „Odmęt ulicy".

Książki nadesłane
Nakład Książnicy - Atlas:
Mar jusa: Zaruski: „Na skrzydłach

jachtów".
Generał Marjuaz Zaruski, dawniej 

znakjm ity taternik, teraz entuzjasta i 
zdobywca morza, ocf r. 1925 corocznie 
przedsiębierze większe wycieczki jach­
tami po morzu. W książeczce „Na 
skrzydłach jachtów" opisuje podróże 
jachtami „W iteź" i „Junak", Jego am­
bicją jest sprawić, aby polski jachting 
(żegluga jachtami) „przybrał cechy mę­
skości" i wydobył się z zaczarowanego 
trójkąta Gdynia — Hel — Gdańsk na 
dalsze morza. Sam zajechał na jachtach 
do portów po drugiej stronie Bałtyku. 
Jego opisy są barwne — był przecież 
także poetą gór i pouczające są zwłasz­
cza co do techniki żeglugi; mogą się 
przyczynić do rozwijania prawdziwej tę 
żyzny u młodzieży.

Juljan Podoaki: „Rycerze K.O.P.",
powieść.

Sienkiewiczowskim sposobem opo­
wiedziana historja, k tóra maluje bar­
dziej towarzyskie życie Polaków kreso­
wych t iż  bohaterstwo korpusu ochro­
ny pogranicza jako ciała zbiorowego, 
jako hufca, który ma swoje odrębne wa 
runki bytu, swoje zadania, swoją psy­
chologię. Przebieg tej historji przypo­
mina filmy polskie, ilustrujące wojnę z 
bolszewikami. Dużo czupurności  ̂ woj­
skowej, ani krzty zrozumienia czy wyro­
zumienia dla komunizmu, jako ruchu spo 
łecznego. Poprostu uważa się ich za 
zbójów: są oni tutaj czemś jak Indianie 
V „Duchu puszczy". Jedyny ich właści­
wie reprezentant nazywa się Mątwa i 
Jest wichrzycielem, renegatem, karcia­
rzem. Że na granicy polsko - rosyj­
skiej toczy się ciągła walka z najgorszą

hołotą sowiecką, to jest prawda; ale 
godziło się przynajmniej zaznaczyć, że 
to nie wyczerpuje zagadnienia komuni­
zmu.

Główny efekt powieści wynika z po­
myłki. Stary wachmistrz Przepiórka 
dojrzał, jak ukochany przezeń porucz­
nik Roman Łęg po drugiej stronie gra­
nicy porozumiewa się z jakimś sołda- 
tem, — i zrozpaczony tą zdradą pali 
sobie w pierś. Pófuiej atoli okazuje s:ę, 
że ów sołdat to był b rat Romana, S te­
fan Łęg, który w tem przebraniu po­
magał uchodźcom polskim przekradać 
się przez granicę do Polski. W nagro­
dę za to Stefan otrzymuje dobrą dzier­
żawę od teścia swego brata... Obraca­
my się wśród samych dowódców i 
szlachciców: z chłopstwa wywodzi się 
ów głupawy wachmistrz, który wyle­
czywszy się z rany, przeprasza porucz­
nika* za niesłuszne podejrzenie.

H. G artner i A. Passendorfer: Pora­
dnik gramatyczny,

Są to  najważniejsze prawidła i wska­
zówki gramatyczne z podai-iem form 
językowych, nastręczających wątpliwo­
ści — a ze szczególnem uwzględnieniem 
poprawnego wymawiania i stosuku mo­
wy żywej do pisanej. Poradnik ma słu­
żyć do użytku uczniów szkół powszech 
nych i średnich. Wywody teoretyczne 
są pominięte , chodzi o praktykę U- 
czeń zagląda najpierw do obszernego 
skorowidza na końcu książki, otrzymu­
je łiczibę odpowiedniej stronicy w pod­
ręczniku i na tej stronicy dostaje odpo­
wiedź. Np. zadowolić czy zadowalać? 
a czy o?  ai ozy aji (zgraja, tej zgrai)? 
z czy ze? I tak dalej. Podręcznik o- 
piera się na długoletnich doświadcze­
niach czasopism „Poradnika językowe­

go" i „Języka polskiego" i na 300.000 
przykładów zaczerpniętych z dzieł wy­
bitnych pisarzy ostatnich dziesięcioleci. 
Dziwna jednak, że mówiąc o nazwi­
skach córek, uwzględnia tylko prawi­
dłowe nazwiska na ówna i ewna, zapo­
mina zaś o nazwiskach na żanka, 
szczanka, zwłaszcza zaś o nazwiskach 
kobiet, które nic chcą ujawniać swego 
stanu cywilnego i podpisują się r.p. Ce­
lina Atrament. Ten nowy zwyczaj, 
przyjęty z zagranicy a uprawniony no- 
wem stanowiskiem kobiety w społe­
czeństwie polskiem, godny jest także 
uwagi gimnazjalistów. Był przecież o- 
mawiany nieraz w fachowych czasopi­
smach i profesor języka polskiego mógł 
by tę sprawę śmiało w szkole omówić, 
— ciekawą i pod względem społecznym 
i pod względem językowym; faktycznie 
bowiem szlacheckie tradycje języka poi 
skiego zostały tutaj dość brutalnie 
przez potrzeby życia przełamanie.

Dr. med. Ludwik Krzewiński, wykła- 
dwca L.O.P.P, W arszawa: Pierwsza
pomoc w zatruciach gazami bojowemu

Niestety rzecz bardzo aktualna. Str. 
72, za mało i już za dużo. Trzeba już 
być fachowcem, aby umieć zastosować 
te „pierwsze" (dopiero!) środki, tyle tu 
obcych nazw, przyrządów, przepisów. 
Istnieje np. rozwieracz Haustera, służą­
cy do otwierania silnię zaciśniętych 
ust zatrutego, są też specjalne kleszcze 
do wyciągania jego języka. Kilka ry­
cin zapoznaje nas z obrzydliwemi rana­
mi wywołanemi przez gazy. Dla kiero­
wników obrony przeciwgazowej, komen 
dautów kamienic itp. podręcznik ten 
się przyda; szkoda, że nie podaje już 
także i środków osłaniających.

Dziś mówi się o wojnie gazowej jak­
by o czemś, co się samo przez się ro­
zumie i czemu nikt się nie dziwi. Obu­
rzenie i zgroza wobec tych tortur stę­
piały, zamiast być najsilniejszym czyn­

nikiem łączącym narody przeciw woj­
nie, Takie pokorne bydlę jest człowiek. 
Czytamy, że traktat waszyngtoński z 
1922 r, a potem konwencja genewska 
z 1925 r. zakazały wojny chemicznej i 
bakteryjnej. A jednak Liga Narodów 
uznała za s to so w e za pośrednictwem 
swej Komisji Ekspertów w roczniku 
1929-30 ostrzec: „Śmiertelnem niebez­
pieczeństwem dla każdego narodu jest 
popaść w stan uśpienia, w zaufaniu do 
umów międzynarodowych, aby się prze­
budzić bezbronnym wobec nowej bro­
ni". I książeczka d-ra Krzewińskiego 
zapewnia nas: „Mimo najlepiej zorgani­
zowanej obrony ofiary będą zawsze i 
to często wśród naszych najbliższych". 
Potem: „Lekarzy będzie w wypadku
potrzeby zawsze za mało. Każdy mu­
si posiąść pewne niezbędne wiadomoś­
ci" itd. Zapewnia, że łatwo sobie 
przyswoić „przy odrobinie dobrej wo­
li". A oto czytamy:

Stem ity — środki arsenowe. Tu na­
leżą: metylodwuchloroarsina, dwufeny- 
loimidchloarsina i inne tym podobi.e na­
dobne nazwiszcza.

W książkach medycznych pisanych 
dla laików lekarze dotychczas polecali 
im zawsze nie babrać, nie partaczyć, 
lecz odrazu wołać lekarza Teraz ;uż 
nie wolno nam być laikami.

Dla rozweselenia szczególik z historji 
gazów wojennych. W r. 1813 jeden z 
aptekarzy niemieckich zaproponował 
gen. Biilowowi zaopatrzenie żołnier­
skich karabinów w pendzle zamiast ba­
gnetów, maczanie ich w kubłach z kwa 
sem pruskim i pendzlowania nosów nie 
przyjacielskich. Kawalarz!

Książeczka objaśnia nas: „Oczywiście 
pendzlowanie to, jako pozbawione sen­
su, odrzucoLo”. Jaka szkoda! Ale 
honor pędzla został uratowany.

K. 1.

CRISTAL: „Śmiertelna jazda" i „Sen­
sacja cyrku Roxy".

FAMA: „Żona z drugiej ręki" i „Or­
lątko".

"ARMON.TA „King-Kong". 
FORUM: „Wyspa straconych dusz**

(Dr. Moreau .)
GLORIA: „Jeździec w masce" i film 

polski.
HOLLYWOOD: „Hazard życia i re­

wja „Publiczność ma głos".
MAJESTIC: „Buster Keaton nawa­

rzył piwa".

m ajestic r;yS6włat"
„BUSTER
nm m i

Komedja nasycona wesołością, 
dowcipem i p ikanterią

HELJ OS: „Pod Twoją Obronę".
JAR: „Głos pustyni”,
KOMETA: „W służbie śledczej" i r«-

w ’a - . .. KINO X: „Dlaczego zgrzeszyłam i
dodatki dźwiękowe.

LOS: Od 4 dla mł. „Szatański plan".
Od 8 dla dor. „Frankenstein".

LUX: „Żółtolicy kapitan".
MASKA: „Skiopy" i „Romeo i Julcia*.
MEWA: „Ludzie w hotelu**.
MIEJSKI: „Maski dr. Fu Manczu".

DŹW IĘKOW Y 
K INOTEATR

P o czątek  o godz. 6.15
M I Ł J S K I
*tek o godz. 6.15.

HASKI Dr. FU MANCZU
z udziałem
BORIS KARLOFF. MYANY LOY
W ł M ETR O  N A DPRO GRAM

Codziennie o godzinie 4.15 specjalny seane 
D LA  M ŁODZIEŻY 

„MÓJ PRZYJACIEL KRÓL”
N ad p rogramy.

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes“. 
NOWA TOMBOLA: film sowiecki 

„Turbina 50.000“ i dodatki.
PAN: „Król cyganów".
PRAGA: „Miłość** i rewja.
PETIT TRIANON: „Węgierska mi­

łość" i dodatki.
RAJ: ..Frankenstein".
RIVIERA: „Mandżurja płonie" i „Na

Sybir".
ROXY: „Cud wilków" i „Harold

Lloyd — nowoczesny bohater". 
STYLOWY; „Jej królewska Mość". 
TON: „Córka pułku" i „Flip i Flap" 
UCIECHA: „Pożegnanie z bronią’*

i dodatki.
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W IADOMOŚCI SPORTOWE ( § Z sądów
Fałszerze książeczek P.K.O. przed sądem

O ROBOTNICZE MISTRZOSTWO 
EUROPY

W Aussig rozegrany został międzypań­
stwowy mecz o robotnicze mistrzostwo 
Europy pomiędzy Czechosłowacją a W ę­
grami. Zwyciężyła Czechosłowacja w 
stosunku 2:0 (1:0).

Następnego dnia w meczu rewanżo­
wym o charakterze towarzyskim zw ycię­
żyli również Czesi w stosunku 1:0.

O WEJŚCIE DO KLASY 
PODOKRĘGU ROB.

W sobotę rozegrany zostanie na boi­
sku Skry m ecz piłkarski o wejście do 
klasy A Podokręgu Rob. pomiędzy Czar 
nymi a Naprzodem. Mecz ten, zapowia­
da się bardzo ciekawie. Pierw sze spot­
kanie bowiem w ygrał Hapoel. W spot­
kaniu rewanżowem  zwycięstwo odniósł 
zespół Czarnych. Sobotni mecz ma za­
tem zadecydować, której z tych drużyn 
należy się aw ans do wyższej klasy.

ZWYCIĘSTWO 
KTÓRE JUŻ NIE POMOGŁO...

Na stadjonie Legji w meczu ligowym 
Czarni pokonali W arszaw iankę w sto­
sunku 3:2 (1:0).

Zwycięstwo Czarnych nie będlzie już 
m iało wpływu na ukształtow anie się sił 
w tabeli spadkowej. Zwycięstwo Podgó­
rza i rem is W arty  spowodowały, że Czar* 
ni będą musieli walczyć w  grupie eli­
minacyjnej o utrzymanie się w Lidze.

WARTA REMISUJE Z 22 P. P.
Mecz ligowy w grupie spadkowej ro ­

zegrany w Poznaniu pomiędzy W artą  a 
22 p. p. przyniósł wynik nierozstrzygnię­
ty 2:2 (0:1). W ynik ten uratow ał W artę 
od spadku z Ligi.

KONFERENCJA 
DLA SPRAW RATOWNICTWA

Leżąca odłogiem dotychczas spraw a 
ratow nictw a wejdzie zapewne już w naj­
bliższym czasie na realne tory urzeczy­
wistnienia. Z inicjatywy Polskiego Zwią 
zku Pływ ackiego odbędzie się w krótce 
specjalne ♦konferencja dla spraw  ra to ­
wnictwa, na k tó rą  zaproszeni zostaną 
przedstaw iciele M inisterstwa Spraw W e­
wnętrznych, Państw ow ego Urzędu W . 
F„ zarządu miasta, Komisariatu Rządu i 
Związików Sportów  W odnych. Konferen­
cja będzie miała na celu stworzenie spe­
cjalnej organizacji „Towafzystwa rato -

E^zotyczna ryba
w polskich wodach

Z Gdyni donoszą, iż w Karwi przy po­
łowie szprotów wpadł w sieci miecznik, wa­
ga którego sięga 86 klg. Długość wraz z 
mieczem wynosi 9 m. SO cm.; miecz zaś ma 
76 cm. Mięso miecznika zostało uwędzone, 
zaś szkielet z mieczem został zachowany 
jako okaz.

DR.
MED.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

D . G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)

WENERYCZNE skórne, pęcherza, n ie­
moc płciowa, anali krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa • 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

wniczego" na wzór zagranicy, k tóre zaj­
mie się sprawami, związanemi z bez­
pieczeństwem na wodzie, szkoleniem ra ­
towników i propagandą idei ratow ania 
tonących.

WISŁA REMISUJE Z POGONIĄ
W meczu o  m istrzostwo Ligi grupy 

1-ej W isła wywalczyła wynik remisowy 
1:1 (1:0) z lwowską Pogonią.
NIESPODZIEWANE ZWYCIĘSTWO

Drugi mecz o m istrzostwo Ligi roze­
grany w Krakowie pomiędzy Podgórzem 
i G arbarnia zakończył się niespodziewa­
ną klęską G arbarni w  stosunku 2:0 (2:0).

Dzięki temu zwycięstwu, Podgórze o- 
statecznię uratow ało się od spadku z Li­
gi, G arbarnia natom iast będzie musiała 
walczyć w grupie eliminacyjnej, aby się 
w Lidze utrzymać.
DZIŚ POLSKA DRUŻYNA HOKEJOWA 

WYJEŻDŻA DO CZECHOSŁOWACJI
Dziś wieczorem wyjeżdża z W arsza­

wy do Pragi czeskiej polska drużyna ho­
kejowa, k tó ra  w dniach 4 i 5 listopada r. 
b. walczvc będzie z m istrzem  Czechosło­
wacji LTC. W ostatniej chwili w sk ła­
dzie drużyny zaszła nowa zmiana. Mia­
nowicie zamiast inż. Szenajcha, którego 
zatrzymują w W arszaw ie obowiązki za­
wodowe, uda się do Czechosłowacji P a ­
słęcki. Ostateczny skład drużyny jest n a ­
stępujący: Przeździecki, Matcrnki, Gło­
wacki, Rybicki, Pasecki, Szabłowski, 
(Łegja), W ołkowski i Kalman (Sokó),

Kierownikiem drużyny jest prezes Pol­
skiego Związku H oke:a na Lodzie p. mm. 
Jaroszyński. Pozatem  w raz z drużyną 
wyjeżdża kapitan związkowy p. Sachs.

Oryginalny rekord 
akuszerki

Najpopularniejszą akuszerką w P ary­
żu jest niewątpliw ie pani Vignon. Ma o- 
na już 80 lat, ale mimo to pełni w dal­
szym ciągu swój zawóó’. W  ciągu swojej 
„karjery" zawodowej, M adame Vignon 
pnzyniosłajna świat sześć tysięcy dzie­
ci.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc listopad

Co usłyszymy w rad jo?
CZWARTEK 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poranny. 
7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Gospodar 
stwa Domowego. 7.55 Program. 8.00 Prze­
rwa. 10.00 Transmisja Nabożeństwa. 11.30 
Przegląd Prasy. 11.40 Wiadomości o ekspor 
cie polskim. 11.45 Komun. Min. Opieki Spo­
łecznej. 11.50 Życie artystyczne stolicy. 
11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 Muzyka 
popularna. 12.30 Dzennik południowy. 12.35 
Wiadomości meteorologiczne. 12.38 Muzyka 
z płyt. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 
Koncert. 16.40 Odczyt. 16.55 Recital orga­
nowy. 17.50 „Kącik dla młodzieży wiej­
skiej". 18.00 „Katakumby rzymskie". 18.20 
Słuchowisko. 19.35 Rozmaitości. 19.55 Pro­
gram. 20.00 „W dzień Zaduszny". 20.15 
Dziennik wieczorny. 20.30 Koncert. 22.00 
Skrzynka pocztowa techniczna. 22.15 Wia­
domości sportowe. 22.25 Muzyka z płyt.
28.00 Wiadomości meteorologiczne.

PIĄTEK
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.85 

Dziennik poranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 7.55 Pro­
gram. 11.30 Przegląd Pracy. 11.40 Wiado­
mości o eksporcie polskim. 11.50 „Życie a r­
tystyczne stolicy". 11.57 Sygnał czasu. Hej­
nał. 12.0o Jazz. 12.30 Dziennik południo­
wy. 12 .35 Wiadomości meteorologiczne. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Komu­
nikaty. 15.45 Kronika harcerska. 15.50 
Chwilka morska. 15.55 Arje i pieśni. 16.20 
Orkiestra. 16.40 „Przegląd wydawnictw". 
16.55 Recital skrzypcowy. 17.30 Arje i pie­
śni. 17.50 Odczyt. 18.00 Odczyt. 18.20 Mu­
zyka lekka. 18.50 Feljeton. 19.20 Dokąd je­
chać w święto? 19.25 Feljeton aktualny. 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka tane­
czna. 23.00 Komunikaty. 23.05 Muzyka.

WYŚCIG KOLARSKI NAPRZEŁAJ 
KLUBU „ALFA"

Klub kolarski „Alva" mimo oficjalne­
go zakończenia sezonu kolarskiego, po ­
stanow ił urządzić jeszcze jeden wyścig 
kolarski naprzełaj na dystansie 25 kltm. 
Bieg odbył się na ciężkiej trudnej, choć 
bardzo urozmaiconej trasie, prowadzącej 
z W ilanowa przez Szopy Niemieckie, 
Powsin, Okęcie, Fort ,,M“ z m etą na Mo- 
kotowskiem  polu. Bieg w ygrał Dzik w 
czasie 1:11,10 sek. Na ostatniej przeszko­
dzie zwycięzca spadł ze znacznej wyso­
kości i uległ złamaniu ręki, ale mimo wy 
padku z nadzwyczajnem wysiłkiem bieg 
ukończył jako pierwszy. Dalsze miejsca 
zajęli koleino: Maślankiewicz, Szczygieł 
ski, Szosak i Ziółkowski.

NAJLEPSI TENISIŚCI POLSCY 
ZA ROK 1933

Polski Związek Lawn-Tennisowy ó- 
głosił oficjalną klasyfikację tenisistów  poi 
skich za rok 1933. Brzmi ona następują­
co:

1) Hebda Józef i Tłoczyriski Ignacy 
ex aequo, 3) W ittm ann Ernest, 4) W ar­
miński Przemysław, 5) i 6) Popławski Lu 
domir i Stolarow  Jerzy, 7) i 81 Spychała 
Witold, 11) Liebling Otto, 12) Kołcz T a­
deusz, 131 Marewski Andrzej, 14) Alt- 
schiiller Kaziemierz.

Lista pań jest następująca: U Jędrzejo­
wska Jadwiga, 2) Dubińeska W anda, 3) 
Pozowska Ada 4) Steobanńwna Ela, 5) 
Lilpooówna Elżbieta, 6) Orzechowska 
M., 7) Neumanówna Antonina, 8) i 9) 
Boniecka i W eleszczukowa Marja.

W Sądzie Okręgowym rozpoczął się 
olbrzymi proces bandy fałszerzy ksią­
żeczek P. K. O. zorganizowanej przez re­
cydywistę fałszerza Jana Wiechnę skaza­
nego niedawno na 5 lat więzienia.

Banda składała się z 7 osób i grasowała 
zarówno w Warszawie jak i na prowincji. 
Na ławie oskarżenia znajdują się: Wiechna, 
Zbigniew Jarząb, uczeń 7 klasy gimnazjum, 
b. rotmistrz Grudziełski skazany przez sąd 
za zabójstwo kochanka swej żony mjr.

Samobójstwa
W bramie domu Tamka 48 targnęła się 

na życie 28-letnia Janina Wiernikówna, 
biuralistka-maszynistka, pozostająca od 
dłuższego czasu bez pracy. Desperatkę, 
która napiła się esencji octowej, Pogoto­
wie przewiozło do szpitala Dz, Jezus. 
Powód targnięcia się na życie — brak 
pracy.

Przy pracy
21-letni Abram Finkielsztein, uczeń 

szkoły im, W awelberga, podczas pracy 
w  w arsztatach mechan. przy maszynie, 
uległ wypadkowi, odnosząc rany szarpa­
ne 3-ch palców lewej ręki.

Kloba na 2 lata więzienia i od niedawna 
przebywający na wolności, Jan S typniew  
ski, Stanisław Kamieniecki Franciszek Sta­
niałeś i Stanisław Nędzki.

Wspólniczka oskarżonych Kowalkowska 
zmarła przed sprawą na suchoty. Oskarżę'1 
ni przyznają się do współpracy z Wieehną, 
nazywając go swoim kierownikiem.

Sprawa potrwa kilka dni.
5. K.

W 8 komis, targnęła się na życie, wy­
pijając jodynę, Józefa Alfówna, bez pra- 
c J-

W bramie domu Marszałkowska 81, 
napiła się esencji octowej kobieta nie­
wiadomego nazwiska, lat około 25-ciu.

Wybryki poborowych
Nocy wczorajszej około godz. 1-szej na 

rogu uli. Puławskiej i pl. Unji Lubelskiej 
trzech pijanych młodzieńców-poboro- 
wych.zaczepiło 23-letniego Jan a  Grzym- 
kowskiego. Jeden  z pijaków kopnął G., 
drugi zaś zadał mu nożem ranę kłu tą 
klatki piersiowe'. N apastnicy zbiegli.

« !Co grają w Teatrach?
P rz e n ie s i-n ie  W vdz. Z drow ia 
K o m isaria tu  Rządu

W ydział Zdrowia Komisarjatu Rządu 
m. st. W arszaw y (dział sanitarno-obycza 
jowy) został przeniesiony z ul. Daniłowi- 
czowskiiej na ul. Leszno Nr. 53/55. Tam 
również przeniesiono przychodnię bez­
p łatną dla niezamożnych chorych (cho­
roby skórne i weneryczne). Przyjęcia 
codziennie dla kobiet od *godz. 18 do
20-ej i dla mężczyzn od godz. 20 do 22-ej.

Pokwitowania
NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI 

ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE
Na budowę Domu w Olsztynie, za­

m iast kw iatów  na grób ukochanego oj­
ca, Józefa Kanusa, składa syrj zł. 5.— 
i wzywa do złożenia ofiar na ten cel 
ttow. PC'S. Pużaka, prof. Dziubę, Franc. 
D ederkę, Dąbrow skiego Alojzego i Szmi 
die Ferdynanda.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTW OW EJ LOTERJI KLASOWEJ 
<

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej ®umy, 
lecz * świad m.Ie przycznia się do 
powiększenia dochodów na ce­
le Rob Tow. Przyj. Dzieci.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 teł 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, codziennie 8— 
11 i 4—6. tel. 11-81-37: na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz 5—7: Księgarnia Robotni- 
cza. Czerwonego Krzyża 20. tel. 229-70.

W ielka a r ty s tk a  
la k o  „W ielka g rz e sz n ic a "

Cecil B. de Mille, wielki reżyser i „od­
krywca" gwiazd posiada oko niezawodne, 
jeśli chodzi o dobór obsady. Gdy niespełna 
rok temu, powierzył w swym filmie „W cie­
niu krzyża" rolę Poppei znanej już aktorce 
Claudette Colbert, wywołał tem ogólne zdu­
mienie. Claudette Colbert była bowiem do­
tychczas wykonawczynią szlachetnych ról 
salonowych. Obecnie Colbert zarzuciła zu­
pełnie dawny swój typ ról. Jej najnowszy 
film nosi tytuł „Wielka Grzesznica". Tytuł 
ten mówi już wiele. W „Wielkiej Grzeszni­
cy" gra ona jednocześnie zimną, złą kobie­
tę i czułą, kochającą matkę. Premjera tego 
interesującego obrazu odbędzie się już nie­
zadługo w jednem z najwytworniejszych 
kin stolicy. (x)

TEATR ATENEUM: Dramat społeczny 
Singera „Borys Sawinkow" zejdzie z afisza 
w przyszłym tygodniu. Miejsce jego zajmie 
3 aktowa sztuka Leonarda Franka p. t. 
„Na drodze".

TEATR NARODOWY gra dziś arcy­
dzieło Fredry „Zemstę" w rewelacyjnej ob­
sadzie.

TEATR LETNI „Szkoła genjuszów", in­
teresująca komedja satyryczna A. Sterna.

TEATR NOWY daje dziś arcydzieło fran- j 
cuskiego teatru dramatycznego „Nie igra 
się z miłością" Musseta w 20 obrazach.

TEATR POLSKI „Miarkę za miarkę" 
Szekspira z Borowską, Niwińską i Sochą w , 
rolach naczelnych. W próbach „Kościuszko 
pod Racławicami" w reżyserji A. Zelwero- . 
wicza. I

TEATR MAŁY — jeszcze kilka razy j 
„Lato" Rittnera z Gorczyńską. W próbach 
„Baronowa Lenbach".

Mm

Wystawy i Muzea
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI, 

(Królewska 13). Jubileuszowa wystawa 
Akademji Warszawskiej.

TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH 
(łla< Małachowskiego 3): Wystawa „Gru 
py Dziesięciu" z Krakowa.

SALON / GAKLIŃSKIEGO (Mazowiec­
ka 8): Wystawa prac Niny Alexandro- 
wicz.

ŻYD. TOW. KRZEWIENIA SZTUK 
PIĘKNYCH (Wierzbowa 7): Wystawa 
Haberów.

PAŃSTWOWE ZBIORY SZTUKI — 
(godz. 10 — 15): Kamienica Baryczków 
—- Galerja Sztuki Polskiej XIX i XX wie­
ku. Zamek królewski i Pałac w Łazien­
kach otwarte codziennie z wyjątkiem wtor­
ków.

MUZEUM NARODOWE (godz. 11 — 
15): Podwale 13. We wtorki malarstwo 
polskie, w czwartki malarstwo obce, codz. 
z wyj. poniedziałków Muzeum Wojska, j  
Al. 3 maja. W środy, piątki, soboty, nie- i 
dziele wystawa sztuki zdobniczej.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE przy i 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa otwarte . 
codz. z wyj. poniedziałków w godz. 10—14 ;

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE im. E. 
Majewskiego, Pałac Staszica, otwarte w 
środy, piątki i niedzielę w godz. 10—14.

MUZEUM KOLEJOWE Ministerjum 
Komunikacji (N. Zjazd 1) otwarte we 
wtorki, czwartki, niedziele r  święta w godz 
10 — 14.

MUZEUM RZEMIOSŁ I SZTUKI STO 
SOWANEJ (Chmielna 52) otwarte co­
dziennie 10 — 15.

MUZEUM ORDYNACJI KRASIŃS­
KICH (Okólnik 9). Zbrojownia i pamiąt­
ki epoki napoleońskiej, galerja obrazów, 
skarbiec otwarte codz. 10 — 14.

MUZEUM HYGJENY przy Państwo­
wym Zakładzie Hygjeny (Chocimska 24) 
otwarte codz. 10 — 15.

PAŃSTWOWE MUZEUM ZOOLOGI­
CZNE (Uniwersytet) otwarte w niedzie­
le o godz. 10 — 13 i czwartki 10 — 14.

WYSTAWA ZDOBNICTWA LUDOWE 
GO, Tamka 1, (Tow. Popierania Przemy­
s ł ' Ludowego) otw. codz. 10—19.

MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNIC­
TWA (Muzeum Etnograficzne) zbiory 
mineralogicznfe, dział ochrony roślin) 
Krak.-Przedm. 66 codz. z wyj. pon. 10—14.

TEATR CYGANERJA: Dziś i eodzien*
nie wielka rewja jesienna p. t. „Syrena nal 
wędce" z Pogorzelską, Zimińską, Ja rosya  
i Tomem na czele całego zespołu.

TEATR „REX“. Dziś i codziennie wiel- 
kie widowisko „100% rewji" z udziałem 
całego zespołu.

TEATR „NOWA KOMEDJA" (Karowa 
18). Dziś i codziennie Hemara „Firma" w 
koncertowem wykonaniu: Modzelewskiej,
Jaracza, Dąbrowskiej i Chmielewskiego.

TEATR KAMERALNY. Ostatni® przed 
stawienia „Wroga Ludu" Ibsena.

PREMJERA „PRZEBUDZENIE WIO* 
SNY" W TEATRZE KAMERALNYM. 
Już w piątek t. j. dn. 3 listopada prem jera 
rewelacyjnej sztuki F. Wedekinda p. t.J 
„Przebudzenie wiosny" której problemy 
związane z okresem przełomowym w życia 
młodzieży, z okresem budzenia się zmysłów, 
są wiecznie aktualne. Zagadnienie wychowa 
nia młodzieży, stosunek rodziców do dzie­
ci, śmiało przez, autora znakomitego, sce­
nicznie umotywowane, wzbudzą napewno 
oddźwięk widowni. Tę sztukę o społecznej 
niewątpliwej wartości reżyseruje S. Wier­
ciński, oprawę sceniczną przygotowuje M. 
Różański.. W sobotę dn. 4 listopada o godz. 
4-ej po południu przedstawienie „Wroga 
ludu" po cenach do połowy zniżonych z wy­
stępem Karola Adwentowicza.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program i 
operetka Falla „Piękny sen", dramat „8y« 
dem  dr. Goudron", „Głos człowieczy" i fa r­
sa „Julek umie być wdzięczny”.

TEATR 8.30. Codziennie polska kom«*
dja muzyczna „Yacht miłości".

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE!
Oboźna 1/3 (Dynasy). Dziś i codziennie 
„Camorra", neapolitańska opera komiczna

TEATR „PRASKIE OKO". Dziś i co- 
dziennie nowa rewja p. t .: „Prosto z mos­
tu".

TEATR POPULARNY (Praga. Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Pod wiatr" Marji 1 
Eugenjusza Żytomirskich.

TEATR REW JI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Gwałtu, on ma fijoła!" ij

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipot.ce®* 
5): „Wiosna, iesień, rama".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", kome- 
dio-opera w 4 aktach.

STUD JO 1LATRALNE IM. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Leszczyńskiego.

Z FILHARMONJI. V-ty wielki koncert 
symfoniczny w piątek, dn. 3 listopada r. b. 
o g. 8 w. prowadzić będzie znany w War­
szawie z występów zeszłorocznych znako­
mity kapelmistrz italski. Massimo Freccia. 
Solistą będzie fenomenalny skrzypek-wir- 
tuoz, Zino Francescatti, o którym prasa 
zagraniczna pisze z niezwykłym entuzjaz­
mem.

CYRK STANIEWSKICH: Dziś o 8.15 
wiecz. wielki program otwarcia sezonu.
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